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REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach. Rynek 12.

Nr. 2 8 9 Katowice, piątek 14-?o grudnia 1928, Rok 27

Spór polsko-litewski w Radzie Ligi.
G e n e w a .  (PAT.) Na środowem posiedzeniu 

Rady Ligi Narodów przystąpiono do rozpatrywania 
spraw y polsko - litewskiego sporu. Obradom przy­
słuchiwała się licznie zebrana publiczność. Za sto­
łem Rady zajął miejsce premjer Woldemaras. 
Quinones de Leon odczytał w  imieniu Rady spraw o­
zdanie. Powołuje się 0110 na wstępie na poprzednie 
raporty w  tej sprawie oraz wskazuje na odbytą 
w listopadzie w  Królewcu konferencję polsko-litew­
ską. Krótkie sprawozdanie Quinones‘a de Leon‘a 
unika jakiegokolwiek zajmowania stanowiska w tym 
lub owym sensie i zw raca się na końcu do obu 
stron z prośbą, ażeby dostarczyły Radzie uzupeł­
niających sprawozdań co do wyniku wzmiankowa­
nej konferencji.

Po odczytaniu sprawozdania Briand udzielił 
głosu Woldemarasowi, który w pierwszem krót- 
szem, bo około %  godziny trw ającem  przemówieniu, 
wskazać chciał na różnice, jakie istnieją między 
stanowiskiem Polski a Litwy. Minister Zaleski w 
krótkiej odpowiedzi przypomniał Radzie, że w dniu 
24 listopada br. przesłał przez swego sekretarza 
protokół do Kowna, lecz premjer litewski nie miał 
w  ciągu 10 dni ani chwili czasu ani dobrej woli do 
podpisania tego protokółu. Briand zauważył tu, że 
Rada nie przywiązuje większej wagi do spraw  na­
tury formalnej, natomiast gotowa jest wysłuchać 
wyjaśnień co do samej sprawy.

Potem zabrał głos W oldemaras, przyczem ze­
brani musieli wysłuchać 1 % godzinnego przemó­
wienia, stanowiącego powtórzenie jego dawnych, 
dobrze znanych argumentów. W oldemaras odczy­
tał również artykuł Le Monteslave‘a na potwierdze­
nie słuszności jego poglądu, żc konflikt polsko- 
litewski trwa już od wieków, że nie może Rada spo­
dziewać się zatem, aby zlikwidować można było go 
w ciągu kilku miesięcy. W  końcu swego przemó­
wienia W oldemaras w yraził pogląd, że bezpośre­
dnie rokowania z Polską przyniosły już dotychczas 
hardzo poważne rezultaty, pokój bowiem został 
utrzym any i zaw arta została umowa o ruchu pogra­
nicznym. W  czasie swego przemówienia Wolde­
maras pokazał — ku uciesze ogólnej — skonfisko­
wane przez cenzurę litewską, a nadesłane jakoby 
z Niemiec, pocztówki. Pocztówki te mają jakoby 
ośmieszać politykę rządu litewskiego i jego szefa. 
Zdaniem W oldemarasa — dowód to przewrotności 
polityki polskiej.

O dpowiedź ministra Z aleskiego.
W  odpowiedzi na długie przemówienie Wolde­

m arasa zabrał głos minister Zaleski, który wygłosił 
krótką replikę, zaznaczając z góry, że nie ma za­
miaru powtarzać historji powszechnej, począwszy od 
czasów egipskich. W oldemaras zastosował w  swem 
przemówieniu dawną taktykę — oświadczył mini­

ster Zaleski — polegającą na tern, że imputuje on 
Polsce różne rzeczy, o których Polska wcale nie 
myśli, a potem zaatakował ją za te rzekome za­
miary. Tak się rzecz miała z wytoczonym przez 
W oldemarasa argumentem, że Polska domaga się 
od Litwy zapłaty kosztów utrzymania armji Żeli­
gowskiego. Niczego podobnego Polska nigdy nie 
żądała. Byłoby to bowiem oczywistym nonsensem.

Dalej W oldemaras imputuje Polsce dążenie do 
przywrócenia granic z roku 1772. Nikt odpowie­
dzialny za politykę rządu polskiego nigdy takiego 
programu nie wystawiał, a ogólne przesłanki poli­
tyki polskiej są znane. W szyscy członkowie Rady 
wiedzą dokładnie o tern, że przewodnią myślą Pol­
ski jest utrzymanie pokoju i ścisłe przestrzeganie 
traktatów  międzynarodowych.

Minister Zaleski podkreślił, że stwierdzając w 
swem końcowem przemówieniu w Królewcu niepo­
wodzenie rokowań polsko-litewskich, nie twierdzi? 
on bynajmniej, że Liga Narodów poniosła tam klę­
skę. Stwierdził bowiem on tam jedynie niepowo­
dzenie konferencji królewieckiej, za które w  każ­
dym wypadku nie może być odpowiedzialna Liga 
Narodów. Mimo, że rokowania między Polską 
a Litwą trw ały  cały rok, to jednak w  ciągu tego 
roku poglądy litewskie nie uległy żadnej zmianie, na 
dowód czego minister Zaleski przytoczył notę Wol­
demarasa do ministra Zaleskiego w  Królewcu z dnia 
6 listopada, w  której to nocie Woldemaras podkre­
ślił, że rząd litewski nie zamierza zrzec się biernego 
oporu wobec Polski.

Minister Zaleski stwierdził wobec tego, że pro­
wadzone przez rok rokowania polsko-litewskie nie 
doprowadziły do rezultatów. Albowiem w brew  po­
glądom W oldemarasa nie można uważać umowy 
o małym ruchu granicznym, dotyczącej tylko upra­
w y roli na gruntach przeciętych granicą, za osią­
gnięcie dobrego sąsiedzkiego współżycia. Minister 
Zaleski zakończył swe przemówienie stwierdzeniem, 
że nadszedł moment, w którym Rada, w  celu w y­
konania swoich zeszłorocznych żądań, musi zasto­
sować środki, którymi rozporządza, a mianowicie 
udzielić stronom pomocy swoich organizacyj tech­
nicznych.

Po przemówieniu ministra Zaleskiego w yw ią­
zała się wzajemna polemika pomiędzy ministrami 
Zaleskim a premierem Woldemarasem. Woldemaras 
cytuje ustęp z protokułu konferencji, który miał do­
wieść, jakoby Polska żywiła zam iary aneksyjne. 
Minister Zaleski obalił to twierdzenie.

W reszcie przewodniczący Briand prosi refe­
renta Quinonesa de Leon‘a, aby opracował nowe 
sprawozdanie, co Quinones de Leon przyobiecuje 
uczynić. Dalsza dyskusja odroczona została na 
czwartek.

Groźny stan króla angielskiego.
L o n d y n .  (PAT.) Reuter. Koła miarodajne stwier­

dzają, że stan króla Jerzego uważany jest za niezmier­
nie niepokojący. Jedynym pocieszającym objawem 
jest silna walka organizmu chorego z infekcją, rozsze­
rzającą się w płucach.

Książę Walii przyjechał do Londynu we wtorek 
wieczorem. Powitał go ks. Yorku. Wielki tłum pu­
bliczności wznosił okrzyki na cześć księcia w czasie 
przejazdu jego do zamku.

Książę, przybywszy do zamku, udał się do królo­

wej, na życzenie doktorów u chorego króla jednak nie 
był. Dopiero znacznie później książę wszedł do po­
koju chorego, który, aczkolwiek nie uprzedzony o 
przyjeździe syna, poznał go natychmiast i powitał.

L o n d y n .  (PAT.) Biuletyn urzędowy o stanie 
zdrowia króla, ogłoszony o godz. 4-tej po południu po­
daje: Nastąpiła nieznaczna poprawa w stanie zdro­
wia króla. Wodę, którą znaleziono w prawem płucu 
usunięto. Okazuje się, że dalsze odciąganie wody bę­
dzie konieczne.

Udaremniony zamach na Hoovera.
N ew  Yor k .  (PAT.) Agencja Reutera donosi o 

wykryciu spisku, skierowanego przeciwko Hooverowi. 
Policja, która od pewnego czasu miała pod nadzorem
szereg osób, podejrzanych o wrogi stosunek -do Sta­
nów Zjednoczonych, dokonała rewizji w ich domach, 
przyczem wykryte zostały bomby, rewolwery, zapasy

dynamitu i amunicji oraz plan systemu linji kolejowych. 
Policja przypuszcza, że zamiarem zamachowców było 
umieścić bombę na torze kolejowym przed przejazdem 
pociągu, wiozącego Hoovera, który ma tu przybyć we 
czwartek. Policja aresztowała dwie osoby. Znaczne 
siły policyjne wyznaczone zostały dla zapewnienia 
bezpieczeństwa Hoovera.

u S i A Z l i  wszystkich najlepszym  podarkiem.
Największy wybór

w Księgarni Ludwika Fiszera w Katowicach
ul. Poprzeczna 2 ul. Poprzeczna 2.

W niedziele 16. i 23. księgarnia otwarta od 1 do 6 pop.

Trudności w stosunkach 
polsko-niemieckich.

Dziwną zaiste dwoistość nastrojów zaobserwo- 
wować można wśród kierowniczych czynników 
niemieckich, jeśli chodzi o sprawę zaw arcia trakta­
tu gospodarczego z Polską. Z jednej bowiem stro­
ny z inicjatywy rządu niemieckiego wznawiane są 
ustawicznie starania, zmierzające do kontynuowa­
nia obrad z przedstawicielami Polski, z drugiej zaś 
strony delegaci niemieccy czynią na każdym kroku 
utrudnienia, oraz w ytw arzają atmosferę, która moż­
ność zaw arcia porozumienia najzupełniej wyklucza.

Najsilniej uwydatnia się ta dwuznaczna sytua­
cja w  osobie niemieckiego pełnomocnika dla roko­
wań z Polską. Oto bowiem minister Hermes na 
gruncie berlińskim zaznacza w  wystąpieniach ofi­
cjalnych, że nie jest bynajmniej entuzjastycznym 
zwolennikiem nawiązania porozumienia gospodar­
czego z Polską i w ysuw a postulaty, które możność 
uzyskania pomyślniejszych rezultatów z góry w y ­
kluczają. W  kilka godzin jednak później ten sam 
minister Hermes wyjeżdża do W arszawy, aby tam 
z polskimi czynnikami rządowymi pertraktow ać o 
dalszą platformę dla nowych rokowań. Zaprawdę 
— bardzo rażąca sprzeczność . . .

Powody jednak takiej gry niemieckiej nie są 
bynajmniej nieznane. Przeciwnie! Obserwując na­
stroje, uwydatniające się w dzisiejszej sytuacji poli­
tycznej Niemiec, łatwo znaleźć źródła takiej polityki 
niemieckiej. Oto bowiem z jednej strony traktat 
handlowy z Polską jest dla Niemiec dość żywotną 
koniecznością. Przem ysł niemiecki, cierpiący na 
nadmiar produkcji, jest bowiem w  bardzo silnej 
mierze zainteresowany w  tem, by znaleźć dla sie­
bie nowe tereny zbytu, a rynki polskie odgrywają 
pod tym względem dość poważną rolę. Ze strony 
przemysłu niemieckiego w yw ierany jest też usta­
wicznie nacisk na czynniki rządowe, domagający 
się zakończenia stanu wojny pomiędzy Polską a 
Niemcami, oraz otwarcia obopólnych granic dla 
wymiany towarowej.

Nie mniej żyw ą jest również akcja pewnych or­
ganizacyj robotniczych, które w  dowozie z Polski 
produktów rolniczych, oraz mięsa, — widzą jeden 
z głównych momentów, mogących wpłynąć na 
zniżkę dość wysokich cen, panujących na niemie­
ckich rynkach żywnościowych skutkiem dyktator­
skiej polityki celnej niemieckich agrarjuszy. A zni­
żka cen łączy się — jak wiadomo — ściśle z za­
gadnieniem zarobków robotniczych, tak ostatnio ak­
tualnych w  niemieckiem życiu gospodarczem.

I oto jest pierwsza strona medalu. Ugrupowania 
bowiem przemysłowe i robotnicze składają się w 
poważnej mierze na obecny rząd niemiecki i dlatego 
głosu ich czynniki rządowe zupełnie lekceważyć 
nie mogą.

Teraz jednak odsłania się odwrotna — i bar­
dziej drażliwa już strona całej sprawy. I tu na 
pierwszem miejscu kroczy przedewszystkiem ślepa 
niechęć do Polski — uprzedzenie do tego w szystkie­
go, co może być polskie i Polskę niezawisłą przy­
pomina. I tak solą w oku nacjonalistycznych sfer 
niemieckich jest fakt, iż Polska w zamian za otw ar­
cie swych granic dla przemysłu niemieckiego, mo­
głaby otrzymać możność eksportu swych płodów 
na rynki niemieckie i stąd czerpać zyski i korzyści. 
I dlatego też chociaż — właściwie import polskiego 
mięsa oraz polskich płodów rolniczych byłby tylko



nieznacznym ułamkiem, który uwydatniałby się 
tylko na nielicznych rynkach niemieckich, junkier­
skie sfery agrarjuszy niemieckich podnoszą głośne 
protesty przeciwko „inwazji polskiej*' i umieją dzię­
ki swym wpływom i antypolskim hasłom zyskać 
również posłów wśród czynników rządowych.

I oto jest główne tło gry niemieckiej w rokowa­
niach z Polską. To też jak długo panuje przerw a w 
rokowaniach polsko-niemieckich, niemieckie sfery 
przemysłowe, oraz organizacje zawodowe w ywie­
rają nacisk na czynniki rządowe, by podjąć roko­
wania z Polską i szukać nowej drogi porozumienia. 
Z chwilą zaś, gdy rokowania rozpoczynają się, pod­
noszą znowu głos ugrupowania junkiersko-rolniczc 
i droga do porozumienia uniemożliwiona jest na sku­
tek żądań niemieckich^

I jak długo ten stan rzeczy nie ulegnie zmianie, 
— tak długo nie może być mowy o zakończeniu 
wojfiy celnej pomiędzy Polską a Niemcami. Dopie­
ro bowiem wówczas, gdy czynniki junkierskie stra­
cą wpływ i gdy Niemcy staną na stanowisku, iż dro­
ga do traktatu prowadzi przez obustronne ustępstwa 
i korzyści, oraz, że traktat handlowy nic może po­
zwolić na zalew rynków polskich przez przemysł 
niemiecki, lecz dać musi i Polsce pewne przywileje, 
dopiero wówczas dotychczasowy stan rzeczy bę­
dzie mógł ulec zmianie. Kiedy zaś to nastąpi — 
oto ważne i ciekawe zagadnienie.

I Pneglad polityczny i 
■ «
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Zjazd akademików Ślązaków.
We wtorek odbył się w Katowicach zjazd Gór­

noślązaków, którzy ukończyli studja akademickie. 
W roku 1919 utworzony został śląski związek aka­
demicki, który jednakowoż przez cały czas swego 
istnienia nie dał żadnego znaku życia tak, że dobrą 
w zasadzie myśl można było uważać za pogrzeba­
ną, a związek za umarły. Dobrze stało się zatem, 
że przypomniano sobie o zamarłym związku, w któ­
rym skupiaćby się mogła inteligencja akademicka 
Śląska.

Nad stworzeniem i wykształceniem tej inteli­
gencji pracowano przecież za czasów niewoli pru­
skiej bardzo intensywnie. Nie szczędzono ofiar, by 
umożliwić młodzieży śląskiej ukończenie wyższych 
studjów i wytworzenie w arstw y, któraby miała 
kwalifikacje do spełniania roli przewodników ludu 
śląskiego. Na tych, którzy z pomocy tej korzystali 
i którzy dzięki niej zdobyli stanowiska, ciąży mo­
ralny obowiązek spełniania także w zmienionych 
warunkach politycznych tej roli, którą im nałożyła 
ofiarność społeczeństwa. Niestety niejednego z 
tych ludzi pochłonęło całkowicie praktyczne życie 
tak, że czasu lub chęci mu braknie na spłacenie 
społeczeństwu długu wdzięczności przez pracę dla 
ludu. Należy zatem spodziewać się, że związek po 
przebudzeniu się z letargu, będzie bodźcem do tej 
pracy. •

Byłoby również bardzo wskazane, by związek, 
który tna obejmować wszystkich ukończonych aka ■ 
demików, bez względu na ich przekonania politycz­
ne, stał się ogniskiem, skupiającym ich pod hasłem

F E R N A N D O .
( P O W I E Ś Ć . )

11) —o— (Ciąg dalszy).
P edro  milczał. S łow a niewinnej dzieciny roz­

dziera ły  mu serce. N iestety! n ieszczęśliw i, nie mógł 
już m yśleć o  rozkoszach w  niebie, a nie śm iał zasta ­
now ić się nad m ęczarniam i w  piekle. M yśl zabicia te ­
go dziecka, pełnego niew inności i p rosto ty , nabaw iała 
go drżeniem , a  w łosy  pow staw ały  z przestrachu  na 
głow ie. Ale mniej obaw iał się piekła, jak gniew u don 
Alonza. D usza jego oddana by ła  na pastw ę najokrop­
niejszej niespokojnośei. Podniósł się i w ychodząc mó­
w ił do siebie:

— Nie, nie będę miał odw agi zam ordow ać tego 
nieszczęśliw ego dziecięcia. P o sta ra jm y  kię najpierw  o 
truciznę, a potem  zobaczym y.

P oszed ł poszukać cyrulika Ambrozio, k tóry  był 
doktorem  i zarazem  aptekarzem  w  tej w iosce.

— Dzień dobry, — dzień dobry, panie P edro . jużeś 
to w stał, tak rano?  Jakże się ma nasz m ały  pacjen t?  
Ale co panu je st?  Jesteś tak  b lady? Zdajesz się sam 
po trzebow ać mojej pom ocy; pozwól pan zobaczyć swój 
puls; jakże bije gw ałtow nie, z pew nością m asz go­
rączkę!

— Och! nie, to nic nie jest, tylko bardzo  źle spa­
łem zeszłej nocy, tyle szczurów  i m yszy  w  tym  starym  
zamku. Nie m ógłbyś mi dać jakiego lekarstw a  dla 
w yniszczenia ich?

— Ha! m iałem  doskonałą p rzyp raw ę, — mówił 
cyrulik , — dla tych nieproszonych gości, ale w tej. 
chwili nie jestem  w  nią zaopatrzony!

- Może m asz jaką inną truciznę w twoim sklepie?
— Mig! — odpow iedział Ambrozio z w idocznem  

nieukbbten.ow aniem , - doktor z Salam anki zw iedza-

pracy dla państwa i ludu śląskiego, a nie podporząd­
kowywał się pewnej tylko grupie politycznej. Nie­
stety zjazd wtorkowy mógł w ywołać wrażenie, że 
tak nie jest i że zwołano go dla jednostronnych ce­
lów politycznych. Wskazuje na to obecność na zje­
ździć p. Korfantego, oraz fakt powołania go do ko­
mitetu honorowego oraz jego udział w dyskusji. Na 
zjazd zaproszeni wszak zostali wyraźnie ci Górno­
ślązacy, którzy u k o ń c z y l i  studja akademickie 
i dla nich związek właściwie istnieje. Skądżeż 
wziął się więc na nim p. Korfanty, który studjów 
akademickich nie ukończył?

Wady reformy rolnej.
Jak już donieśliśmy, komisja budżetowa sejmu 

polskiego obradowała nad budżetem ministerstwa 
reform rolnych. Przedstawiciel bloku rządowego, 
w ykazyw ał, że jednem z trudniejszych zagadnień 
jest kwestja scalania gruntów. Jeśli ta spraw a bę­
dzie postępowała w dotychczasowem tempie, to 
całkowite jej rozwiązanie nastąpi dopiero za 40 lat. 
Należałoby więc tak zmienić ustawę, aby to nastą­
pić mogło w ciągu 10 lat. Przedstawiciel socjali­
stów wygłosił w dyskusji ciekawy pogląd. Dotych­
czas socjaliści krzyczeli, że należy całą ziemię od- 
razu wywłaszczyć i oddać ją bezrolnym. Gdy je­
dnak zaczęto w  praktyce stosować reformę rolną, 
okazało się nawet dla socjalistów jasnem, że teore­
tycznych i demagogicznych haseł nie można w pro­
wadzić w życie. Mianowicie socjalista Nowicki 
stwierdził, że rozparcelowanie naraz zbyt wielkiej 
ilości ziemi, jeżeli równocześnie państwo nie może 
dać odpowiednich pożyczek, jest złym objawem, bo 
wówczas ziemia dostaje się w ręce bogatych chło­
pów, a bezrolni nic z tego nie mają. A niestety pań­
stwo polskie nie jest obecnie w tych warunkach, by 
mogło wszystkim dać pożyczkę na urządzenie go­
spodarstwa na ziemi, którąby im przyznano.

Minister reform rolnych przyznał słuszność 
tym wywodom. Polska musi reformę rolną prze­
prowadzić, ale w granicach jej finansowych możli­
wości. Nic może ona postępować tak, jak np. Ro­
sja, gdzie wywłaszczono wszystkich wielkich w ła­
ścicieli. W ątpić należy, by chłop polski zazdrościł 
chłopu rosyjskiemu jego doli. Tak samo na Łotwie 
zniszczono wielką własność, ale nie osiągnięto celu, 
gdyż ziemia dostała się przeważnie w ręce urzędni­
ków, a nie chłopów. Minister apeluje do przedsta­
wicieli stronnictw robotniczych, aby skłaniali 
swych członków do czynienia oszczędności na za­
kup ziemi.

Słuszne uwagi ministra reform rolnych mają w 
odniesieniu do robotników tę słabą stronę, że w 
obecnych warunkach niestety robotnik mimo naj­
szczerszej chęci nie jest w  stanie najdrobniejszej na­
wet kwoty oszczędzić.

Polska pożyczka wewnętrzna.
Na ostatn iem  posiedzeniu rady  m inistrów  pow zię­

to uchw ałę w  spraw ie w ypuszczenia nowej pożyczki 
w ew nętrznej. W obec nieścisłych informacji, jakie w  tej 
spraw ie ukazały  się w  prasie, donosim y,, że rada  mini­
strów  upow ażniła m inistra skarbu do w ypuszczenia w  
razie po trzeby  pożyczek w ew nętrznych  do łącznej su­
m y 100 milionów złotych. N arazie m inister skarbu nie 
zam ierza rozpisać pożyczki. Nastąpi to może dopiero

jąc moją aptekę, zab ra ł mi w szystk ie  gatunki ziół tru ­
jących; pozostaw ił mi tylko lekarstw a uśm ierzające, z 
których praw ie  nic zrobić nie można.

— Ale czy  nie m ógłbyś dostarczyć  mi jakiej tru ­
cizny? bardzo mi jest potrzebna.

— A na co? — zapy ta ł lękliw ie Ambrozio, — czy 
chciałbyś pan dopuścić się sam obójstw a? znalazłem  
cię tak  w zruszonym  . . .

• — Kochany doktorze Ambrozio, — pow iedział
p rzebieg ły  Pedro , - - muszę z tobą postąpić szczerze. 
Oto w idzisz chodzi tu tylko o zakład. M łody jeden pa­
nicz, k tórego w idyw ałem  w peiwnem tow arzystw ie , 
u trzym yw ał, że człow iekow i innego stanu, nie będące­
mu szlachcicem , za żadną cenę nie sprzedaliby tru ­
cizny. To mnie obraziło  i założyłem  się z nim o sześć 
!indorów, że w  przeciągu pięciu do sześciu dni dosta­
nę dobrą dozę trucizny, c zy  to  w płynie, czy w  prosz­
ku, m niejsza o to. A na dow ód, że cię nie zw odzę i 
m ów ię praw dę, podzielę się z tobą sumą daną na za­
kład. P a trz  oto trz y  luidory, ale postaraj się na tych ­
m iast o truciznę, bo inaczej przegram , a już cz tery  dni 
ubiegły od tego czasu.

A m brozio spojrzał z chciw ością na sztuki z ło ta : 
jakkolw iek by ł on próżny i śm ieszny, miał jednak za ­
cną duszę, i gdyby mógł przew idzieć użytek jaki P ed ro  
chciał zrobić z trucizny, nie by łby  mu jej dał za 
w szystk ie skarby  św iata.

— Jeżeli tylko chodzi o zakład, — m ówił on, — to 
zupełnie co innego. Chociaż nie mam trucizny i pa­
nowie ap tek arze  nie chcą mi jej sprzedać, mam na­
dzieję dostarczyć  jej panu# O kilka mil stąd, w  górach 
mieszka s ta ry  pustelnik, o ile mi się zdaje p rzy b y ł on 
ze W schodu, mają go tu w szyscy  za czarnoksiężnika, 
bo po ca łych  dniach w drapuje się na górę dla z ry w a ­
nia ziół i zbierania kamieni, a •noce spędza przy  ogni­
sku, na kfórem  ciągle trzym a tygielek do topienia m e­

w  łecie przyszłego  roku i to w  w ysokości 50 miTj. zł. 
T ak  samo pozostaw iono do dyspozycji m inistra opraco­
w anie szczegółów  pożyczki z tern, że jej oprocento­
w anie może przenosić 7 procent.

Gentrum na rozdrożu.
W  Kolonji odbył się zjazd partji centrowej. Ma 

on, jak się zdaje wielkie znaczenie dla dalszego roz­
woju stronnictwa. Były kanclerz dr. Marx 
ustąpił bowiem z tego stanowiska nietyle z powodu 
nadwyrężonego zdrowia, ile wskutek tego, że jego 
polityka, skłaniająca się ku monarchizmowi i kon­
serwatystom, spotykała się z silną opozycją w zra­
stającego ruchu demokratycznego wśród centrow ­
ców. Niema jednak obecnie wśród nich tak w ybit­
nej jednostki, która byłaby w  stanie opanować prze­
ciwieństwa, panujące w  łonie stronnictwa, a przy- 
tem polityce centrowej nadać zdecydowaną linję po­
stępowania. Jedyna silniejsza indywidualność 
o szerszym horyzoncie, dr. Wirth, jest namiętnie 
zwalczana przez zawsze jeszcze wpływowe sfery 
przemysłowe i magnackie, jako zbyt liberalna.

Narady zakulisowe nic doprowadziły do 5gody. 
Wyłonił się zatem projekt utworzenia dyrektoriatu, 
złożonego z trzech osób. Jednakże przeciwko temu 
projektowi wystąpił ostro demokratyczny odłam 
centrowców. Ostatecznie w głosowaniu prezesem 
w ybrany został prałat Kaas.

W  czasie dyskusji jeden z wybitniejszych cen­
trowców, Stegerwald, wygłosił charakterystyczną 
mowę, w  której wprawdzie osobiście przedstawił 
się jako pacyfista, ale ze względu na położenie mię­
dzynarodowe uważa za konieczne zbrojenie sie 
Niemiec. W olałby on zagwarantowanie granic, ani­
żeli utrzym ywanie armji. Gdyby osobiście miał do 
wyboru, czy korytarz polski i marynarkę niemie­
cką, czy też brak korytarza, ale za to żadnej m ary­
narki, w ybrałby to ostatnie. Obecnie jednak należy 
robić wszystko, by utrzymać niezależność Niemiec.

Zaostrzenie walk wewnętrznych w Jugosławii.
W skutek krwawych zajść, jakie miały miejsce 

w Zagrzebiu z okazji dziesięciolecia połączenia Ser- 
bji z Kroacją, ustąpił żupan (wojewoda) zagrzebski. 
Na jego miejsce zamianował rząd pułkownika Ma- 
ksimowicza. Ta nominacja oficera w ywołała wzbu­
rzenie nietylko w Zagrzebiu, ale także wśród nie­
których Serbów. Mianowicie Dawidowicz, przy­
wódca demokratów, którzy dotychczas popierali ga­
binet Koroszeca, zawiadomił go, że nie godzi się na 
tę nominację. Zwołał też nieoczekiwanie z a rz ą d  
stronnictwa, który ma rozstrzygnąć, czy przejdzie' 
wobec tego do opozycji. W tym wypadku nastąpiły 
by przesilenie rządowe i ewentualnie dymisja 
Koroszeca.

Nominacja wojskowego na żupana wywołała 
w Zagrzebiu poważne wrzenie jako dowód, że rząd 
trw a na stanowisku walki z Chorwatami i pragnie 
gwałtownymi środkami ich zwalczać. W ydział po­
w iatowy Zagrzebia oświadczył, że ta nominacja 
sprzeciwia się konstytucji, dlatego nie dopuści Ma- 
ksimowicza do udziału w posiedzeniach. P rzyw ód­
ca opozycji, Pribiczewicz, oświadczył, że nikt w 
Kroacji nie uzna tej nominacji. Wobec stanowiska 
wydziału powiatowego jest możliwe jego rozw ią­
zanie, co niewątpliwie wywoła dalsze poważne 
zamieszki.

talów . W  celi jego znajduje się globus, p rzedstaw ia­
jący kulę ziem ską i luneta do robienia postrzeżeń po­
śród gw iazd. Znając dobrze zioła, jesitem pew ny, że 
może przysposobić napój, k tó ry  uśpiłby człow ieka do 
ostatecznego sądu.

— Idź w ięc do tego pustelnika, kochany doktorze, 
spiesz się z pow rotem , a nadew szystko  nie w racaj z 
próżnem i rękam i. P rzez  ten czas  będę miał staranie 
o chorem  dziecku. W czoraj tak dobrze zaopatrzy łeś 
go w  lekarstw a, w y sta rczy  ich najmniej na ośm  dni. 
Najzupełniej zastosuję się do tiwągo przepisu i d aw ać 
mu będę co pół godziny.

Ambrozio w ziął ź  sobą perukę, swój tró jgrao iasty  
kapelusz, laskę, i udał się drogą prow adzącą  do domu 
pustelnika, p rzyrzekając  w rócić w ieczorem . T ym cza­
sem P ed ro  pogrążony w najposępniejszych myślach, 
pow rócił do zamku.

W inszow ał sobie, żc tak zręcznie oszukał cyru li­
ka Ambrozio i p ragnął rów no dobrze oszukać sam e­
go siebie.

— Bez w ątpienia, — mówił sobie, — śm ierć  Alon- 
za i moja, bo on niezaw odnie zabiłby innie, przy tem  
upadek tej szlachetnej i tyle zajm ującej rodziny by łby  
jeszcze w iększem  nieszczęściem , a nie m ożna inaczej 
uniknąć drugiego, jak poddając się 'p ierw szem u, zresz­
tą zw iązany jestem  przysięgą, a Bóg karze k rzyw o- 
przysięzeę. 'N auczono go jednak, że przysięga p ro w a­
dząca do zabójstw a ob raża  Boga. k tó ry  zakazuje 
w szelkiego m orderstw a, i że 'nie wolno popełniać 
zbrodni dla uniknienia nieszczęścia, gdyby P ed ro  sk ru ­
pulatnie badał tajniki sw ego serca, poznałby, że chęć 
posiadania zamku i zaślubienia pięknej L aury, by ła  je ­
dynym  pow odem  skłaniającym  go do popełnienia nik­
czem nego zabójstw a.

(Ciąg dalszy aastąpi)
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14
grudnia

Sw. Spirydlona, biskupa wyzn., 
t  330 r.

Św. Pompejusza, bisk, z Pawji. 

SŁOW.: SŁAWIBOR.

Wzbudź Panie potęgę Twoją, a przyjdź, abyś 
nas wybawił. (Psalm LXXIX. 3.)

Zdanie:
Wielkim czynem jest ponieść męczeństwo za wiarę, 
Większym — z miłości własnej uczynić ofiarę.

Ks. A. S. Krasiński.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o go­
dzinie 7.50, zach. o godz. 15.28. — Księżyc wsch. 
o godz. 10.05, zach. o godz. 17.34. M e r k u r y  wsch. 
7.31, zach. 15.23.

Długość dnia wynosi 7 godzin 38 minut. 
Zmiany powietrza przed 100 laty: śnieżyca. 

J u t r o :  śnieg, mróz, wiatr.

— Nie wolno przeciążać młodzieży lekcjami.
Kuratorja szkolnych okręgów naukowych przypom­
niały dyrekcjom szkół średnich i powszechnych wo­
bec zbliżających się ferji zimowych, że nie jest 
wskazanem zadawanie uczniom specjalnych prac 
domowych na ten czas, gdyż ferje powinny być w y­
korzystane przez młodzież szkolną na odpoczynek 
od zajęć.

— Zjazd przedstawicieli rzemiosła i drobnego 
przemysłu. W  ubiegłą niedzielę odbył się w  W ar­
szawie zjazd delegatów Izb i Organizacyj rzemieśl­
niczych z całej Polski. Ze Śląska w  zjeździć tym 
wzięli udział pp. Józwa i Szmigelski. Zjazd oma­
wiał spraw y dotyczące reformy podatkowej, jaką 
zamierza obecnie przeprowadzić Rząd. Uzgodnio­
no postulaty poszczególnych delegacyj w  tej spra­
wie i upoważniono prezydjum do przedłożenia tych 
postulatów rządowi. Poza tern omawiano sprawę 
finansowania Izb rzemieślniczych. W  dalszym cią­
gu obrad uchwalono utworzenie w W arszawie Cen­
tralnego Instytutu Rzemieślniczo-Przemysłowego i 
tymczasową Radę naczelną rzemieślników i drob­
nych przemysłowców z siedzibą w  W arszawie, 
która ma opracować statut. Do Rady tej weszli 
również przedstawiciele rzemiosła śląskiego w  oso­
bach komisarza Juzw y i prezesa Związku Polskich 
Samodzielnych Rzemieślników i Przem ysłowców 
Wojew. Śląskiego p. Pojda. — Rada składa się ogó­
łem j. 24 członków, przyczem 12 mandatów przy­
pada na teren b. Kongresówki i Kresów Wschod­
nich, 6 mandatów na Śląsk, Wielkopolskę i Pomo­
rze oraz 6 na Małopolskę. Przedstawiciele rzemio­
sła ziem zachodnich domagali się przyznania 10 
miejsc w  Radzie, z których 4 przypadłoby Śląskowi.

— Uproszczenie wymiaru i zeznań podatko­
wych. Na zakończonym czterodniowym zjeździe 
naczelników wydziałów podatkowych Izb Skarbo­
wych udzielone zostały instrukcje, zmierzające do 
uproszczenia techniki wymiaru podatkowego. We 
wszystkich okręgach skarbowych wprowadzone 
będą jednolite księgi podatkowe, formularze zezna- 
niowe i teksty wezwań do płatników. Ministerstwo 
Skarbu opracowało w zory druków podatkowych 
dla Izb Skarbowych.

— Medale pamiątkowe w Polsce. Mennica pań­
stwowa wybiła dotychczas około 60.000 medali 
dwóch typów, z których jeden wojskowy — prze­
znaczony jest dla uczestników bojów o niepodle­
głość, drugi zaś dla obywateli zasłużonych na polu 
pracy społecznej. Dziennie wybija się około 3.000 
medali. Zapotrzebowanie na nie nie słabnie, zw ła­
szcza na medal za pracę nad odbudową państwa 
polskiego.

lfoi®w6*rtw® śląskie
* Za spokój duszy śp. Adama Napieralskiego

robotnicy polscy, pracujący po okolicznych dwo­
rach w  Trebitsch pod Głogowem (Śląsk Dolny) za­
mówili nabożeństwo, które odbyło się w  czwartek, 
dnia 22 listopada b. r. Na nabożeństwie tern były 
32 rodziny. W szyscy uczestnicy modlili się żarli­
wie za Nieboszczyka, który opiekował się biedny­
mi robotnikami polskimi, rozrzuconymi po całym 
Śląsku Dolnym i całej Rzeszy niemieckiej. Fakt ten 
świadczy, że wdzięczni mogą być tylko ci najmniej­
si ze społeczeństwa, pracujący ciężko na kawałek 
chleba. Oni jedni pamiętali o ś. p. Adamie Napieral- 
skim. Cześć im za to!

* Bolączki kolejowe. W  środę odbyło się posie­
dzenie Dyrekcyjnej Rady Kolejowej pod przewodni­
ctwem prezesa D. K. P. inż. Dobrzyckiego. W  po­
siedzeniu wzięli udział poza dyrektorami wszystkich 
wydziałów D. K. P. przedstawiciele władz woje­
wódzkich, wojskowych, komunalnych i gospoda! czo- 
społecznych. Po odebraniu przyrzeczenia od no­
wych członków Rady przez prezesa inż. D rbIży­
ckiego i przyjęciu protokółu z ostatniego posiedze­
nia Rada omawiała szereg wniosków, dotyczących 
m. in. spraw y polepszenia połączeń kplejowych, 
rozbudowy poszczególnych dworców, rozbudowy 
magazynów celnych, uzyskania lepszego połączenia 
z Katowic do Zakopanego w  tym sensie, by można 
było w  ciągu jednego dnia odbyć podróż z Katowic 
i z powrotem. Dalej rozpatrywano sprawę przy­
spieszenia przewozu i doręczania przesyłek pospie­
sznych i zwykłych oraz spraw ę szybkiego załatw ie­
nia reklamacyj. W reszcie domagano się intensyw ­
niejszej propagandy przez Ministerstwo Komuni­
kacji wycieczek na Górny Śląsk.

* Węgiel dla bezrobotnych i biednych. Urząd 
wojewódzki postanowił zaopatrzyć biednych oraz 
bezrobotnych w  węgiel na zimę. Rozdawanie wę­
gla nastąpi na początku przyszłego roku. Każda 
rodzina otrzym a 10 centnarów węgla.

* Nowy kurs pielęgniarstwa. Szkoła Pielęgniar­
stw a i Opieki Społecznej przy  Czerwonym Krzyżu w 
Katowicach przyjmuje wpisy na nowy kurs. Zgłaszać 
mogą się kandydatki od lat 18 do 30, możliwie w y­
kształceniem 6 kl. szkoły średniej. Zgłoszenia przyj­
muje i bliższych informacyj udziela Dyrekcja Szkoły 
ul. Andrzeja 9, IV piętro. Termin zgłoszeń do 1 lutego 
1928 roku.

* Uchwała Związku Oficerów Rezerwy. W
minioną niedzielę odbył się w Katowicach zjazd 
prezesów i sekretarzy Kół Związku Oficerów Re­
zerw y okręgu śląskiego. Zjazd uchwalił stawić do 
dyspozycji czynników wojskowych odpowiednią 
ilość oficerów rezerwy, celem prowadzenia prac 
organizacyjno-propagandowych w  dziedzinie w y­
szkolenia wojskowego. Poza tern uchwalono uru­
chomić przy garnizonach zimowe kursa doszkolenia 
dla oficerów rezerw y. Kursy te zostaną urucho­
mione w pierwszej połowie stycznia i trw ać będą 
do połowy maja r. 1929. Zjazd zakończono wspól­
nym obiadem w Kole Towarzyskiem.

* Piaskowiec śląski na budowę gmachu minister­
stwa w Warszawie. M inisterstwo wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego w  W arszaw ie buduje wielki 
gmach administracyjny. Do budowy tej sprowadza mi­
nisterstw o piaskowiec ze Śląska, mianowicie z kamie­
niołomów w Imielinie, z którego buduje się katedrę w 
Katowicach. Piaskowiec ten jest bardzo dobrym m a­
teriałem  budowlanym. W  kamieniołomach imietińskich 
było zatrudnionych blisko 300 robotników, obecnie je­
dnak z powodu zastoju w  budownictwie zwolniono 
około połowę robotników.

Z Gfat9W!C(iie(io.
Katowice. P r o c e s  w a l o r y z a c y j n y ) .  Przed 

sądem apelacyjnym w  Katowicach toczy się ciekawy 
proces waloryzacyjny. Spraw a przedstawia się nastę­
pująco: Spółka Bracka w Tarnowskich Górach zaskar­
żyła swego czasu gminę Rybnik o zw rot 130000 ma­
rek niemieckich, zaciągniętych w formie pożyczki 
przez gminę Rybnik, jeszcze w roku 1909 na budowę 
szkoły w  Rybniku. Otóż Spółka Bracka, jak donosi 
„Polska Zachodnia", żądała obecnie 100 procent walo­
ryzacji, tj. licząc 1 markę niemiecką =  1,23 zł. Nato­
miast gmina Rybnik zgadza się zwrócić tylko 10 proc. 
tej sumy, to znaczy tyle, ile zw raca się przy w alory­
zacji zwykłych pożyczek. Sądy pierwszej i drugiej in­
stancji w  Rybniku i Katowicach przyznały Spółce 80 
procent waloryzacji, a Sąd Apelacyjny w Katowicach, 
jako trzecia instancja, ma obecnie ostatecznie rozstrzy­
gnąć ten spór.

— ( Z a b i t y  p r z e z  s a m o c h ó d ) .  Samochód 
firmy „Elewator11 w Katowicach przejechał 61-letniego 
P aw ła Tojka. Okaleczenia były śmiertelne. Tojka 
zmarł, nie odzyskaw szy przytomności. Zwłoki nie­
szczęśliwego starca odwieziono do kostnicy miejskie­
go szpitala. Prokuratorię uwiadomiono O' wypadku.

— ( P o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u ) .  Na ulicy Kra­
kowskiej w  Zawodziu pod Katowicami zdarzyło się 
nieszczęście samochodowe. Samochód spółki Gieschego 
przejechało Jana Nalepę i jego żonę. Małżonkowie cią­
gnęli wózek ręczny. Nalepowa doznała złamania nogi 
powyżej kostki, jej mąż w yszedł bez szwanku. Nalepa 
mieszka w Małej Dąbrówce. Kto w tym  wypadku za­
winił, dotychczas nie stwierdzono.

A sp ir in
w  t a b l e t k a c h  __

środek  uśmierzający bóle. '
Wggibowo skuteczny we wszelkiego rodzaju

zaziębieniach ,
w bólach reumatycznych

H w9 1PI
Żądał w oryginalnem opakowaniu

Roździeń-Szopienice w Katowickiem. ( U k ł a d y  
w s p r a r w i e  b u d o w y  k l a s z t o r u ) .  P rojekt bu­
dowy klasztoru karmelitańskiego w  Roździeniu-Szo- 
pienicach przybrał realniejsze formy. W  sprawie po­
trzebnego gruntu pod klasztor rozpoczęto układy ze 
Spółką Akcyjną Gieschego. Interesenci zabiegają o za­
mianę lub odkupienie pewnej części terenu, należącego 
do wymienionej spółki. Jak swego czasu doniesiono, 
obie gminy posiadają tylko 1 kościół parafialny, który 
już przed wojną był za szczupły. Z tego powodu bu­
dowa drugiego kościoła jest koniecznie potrzebna.

Michałkowice w  Katowickiem. ( N i e s z c z ę ś c i e  
p o d c z a s  p r a c y ) .  W  ostatnich dniach zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek na kopalni „Maks11 w Michał- 
kowicach. Podczas pracy  poślizgnął się 50-letnj robot­
nik Józef Gwóźdź, wskutek czego dostał się obiema 
nogami pod przesuwnicę. Gwóźdź doznał zgniecenia 
nóg. Okaleczonego górnika odwieziono do lecznicy.

Makoszowy w Katowickiem. ( S p r a w o z d a n i e  
C z y t e l n i ) .  Komitet Tow arzystw a Czytelni Ludo­
wych, który rozpoczął swoją działalność w  styczniu 
1927 r„ ogłosił krótkie sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności. P rzy  rozpoczęciu działalności Komi­
tet otrzym ał 142 książki w  lichym stanie — mniejwar- 
tościowe. Obecnie posiada 435 książek. W  czytelni 
znajdują się dzieła najwybitniejszych pisarzy polskich 
i zagranicznych treści historycznej, powieściowej, reli­
gijnej i dzieła naukowe. Komitet składa się z 18 człon­
ków. W  ciągu roku korzystało z biblioteki 114 osób. 
Składka na cały rok wynosi 2,40 zł., przeto liczba 
członków winna się powiększyć, gdyż nie wielki to 
wydatek. Biblioteka T. C. L. jest o tw arta  każdy czw ar­
tek od godz. 5-ej do 6,30 wieczorem. Jeśli liczba czy­
telników powiększy się, biblioteka będzie otw arta dwa 
razy w tygodniu. Obywateli gminy M akoszowy upra­
sza się o korzystanie z biblioteki, gdyż czytanie do­
brych książek nikomu jeszcze w świecie nie zaszko­
dziło, przeciwnie, oczytani obyw atele są wielką siłą 
każdego państwa. Oświata zaczerpnięta z dobrych 
książek, przynosi też pożytek każdemu człowiekowi. 
Komitet Czytelni w zywa rodziców, aby zachęcali swe 
dorosłe dzieci do korzystania z biblioteki, zwłaszcza 
młodzież pozaszkolna powinna czytać dobre książki i 
gazety. Takie książki można otrzym ać w tutejszej bi- 
bjotece Tow arzystw  Czytelń} Ludowych.

2 Król. Huty.
Król. Huta. ( K u r s  d l a  c z e l a d n i k ó w  s z e w ­

s k i c h ) .  Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy 
w Katowicach uruchomia w dniu 17 grudnia o godz. 16 
po południu w  wojewódzkiej szkole mechanicznej i 
hutniczej w  Królewskiej Hucie przy ul. Mickiewicza, 
trzy  miesięczny kurs dla czeladników szewskich. Kan­
dydaci, którzy się na kurs już zapisali w biurze Insty­
tutu jak również ci, k tórzy się nie zapisali jeszcze, a 
pragnęliby na kurs ten uczęszczać, niechaj się zgłoszą 
w dniu rozpoczęcia kursu w powyżej wymienionej 
szkole. W  programie kursu przewidziano również 10 
godzin nauki klejenia podeszw na zimno systemem 
„Ehkam11.

— ( U r o c z y s t o ś ć  g w i a z d k o w a  w  s z k o ­
ł a c h  p o w s z e c h n y c h ) .  M agistrat wyznaczył 
dla szkół powszechnych 6000 zł., celem urządzenia 
gwiazdki dla dzieci. Najbiedniejsze otrzymają po­
darunki. x

— ( Z a k u p  t e r e n u ) .  Zarząd miasta zakupił 
posiadłość należącą do P . Golaszowej za cenę 14 200 
zł. Zakupiony teren składa się z 2600 metrów kw a­
dratowych ziemi oraz dwóch budynków, z których 
jeden jest mieszkalny, a drugi gospodarczy. Gdyby 
zaszła potrzeba rozebrania budynku, miasto obo­
wiązuje się wynaleźć inne mieszkanie dawniejszej 
właścicielce.

_ — ( S p r z e n i e w i e r z e n i e ) .  Niejaki Hilej z 
Król. Huty sprzeniewierzył 500 zł. na szkodę Fran­
ciszka Komandera ze Świętochłowic. O wypadku 
uwiadomiono policję.

— ( Z n o w u  k r a d z i e ż  w u r z ę d z i e  p o c z ­
t o w y m ) .  Zamieszkały w Król. Hucie W alter B ryła 
uwiadomił policję, że został okradziony przy okienku 
poczłowem. Złodziej kieszonkowy skradł Bryle port­
fel zawierający 90 złotych.

— ( A r e s z t o w a n i e ) .  Policja w Król. Hucie 
aresztow ała Marjan'a F. z Świętochłowic pod zarzutem 
kradzieży 700 złotych na szkodę Alojzego Kruczka z 
Król. Huty.



— ( N i e s u m i e n n a  s ł u ż ą c ą ) .  Zamieszkały 
przy placu Matejki Józef Obrat został poszkodowany, 
przez służącą E. Śmiałą. Wymieniona dziewczyna 
skradła Obratowi 25 zł., poczem zbiegła w niewiado­
mym kierunku. — Że też to dla ta^ nieznacznej kwoty 
Indzie narażają swą cześć [ stają się zbrodniarzami!

r

Z Swięł*jc?i łowickiego.
Orzegów w Świętochłoiwickiem. (Z ż y c i a  K o n ­

g r e g a c j i ) .  Jak po inne lata, tak też w roku bieżą­
cym Kongregacja Mariańska w Orzegowie obchodziła 
święto Niepokalanego Poczęcia Najświęt. Matji Panny 
nader uroczyście. Tutejsza Kongregacja rozwija się 
znakomicie. Składa się ona z przeszło 400 członkiń. W 
święto Niepokalanego Poczęcia N. M. P. członkinie 
przystąpiły wspólnie do Stołu Pańskiego podczas uro­
czystego; nabożeństwa, odprawionego na intencję Kon­
gregacji. Rodzice, którzy byli obecni na nabożeństwie, 
przekonał; się,, .że dziewczyny powinne należeć dó 
Kongregacji, gdyż to Stowarzyszenie uszlachetnia mło­
dzież i pielęgnuje śpiew kościelny. W Orzegowie udzie­
la lekcji śpiewu kościelnego nauczycielka p. Kawików- 
na. Tutejsi parafianie często, zwłaszcza podczas świąt 
kościelnych, słyszeli śpiew kościelny dziewcząt na 
głosy. Daje się jednak odczuwać brak organisty dyry­
genta. Członkinie spodziewają się po sprowadzeniu 
nowych organów, które są w robocie, że przybędzie 
do Orzegowa organista, który będzie także dyrygen­
tem śpiewu w Kongregacji Mariańskiej. Zarząd i człon­
kinie spodziewają się, że Wiel. ks. proboszcz spełni 
prośby Kongregacji.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( N o w e  u s t ę p y  p u b l i c z n e ) .  Ma­

gistrat miasta Pszczyny wybudował na ulicy Głowac- 
. kiego nowy ustęp dla publiczności. W najbliższych 
dniach ustęp będzie oddany do użytku.

Krasowy w Pszczyńskiem. ( P r z e d s t a w i e n i e  
t e a t r a l n e ) .  Grupa amatorów miejscowego Koła 
Z. O. K. Z. „Teatr amatorski" odegrała na sali p. Haś- 
nika dwie sztuki: „W górę serca", dramat historycz­
ny w 4 aktach, i „Antoni Kamaszek", komedję w 1 ak­
cie. Poza tern wygłoszono dla urozmaicenia przedsta­
wienia monologi, przyjmowane z wielkiem uznaniem. 
Kierownikiem teatru jest kierownik szkoły p. Zyche- 
wicz razem z nauczycielem p. Rasiem. Czysty dochód 
w kwode 55 złotych przeznaczono na gwiazdkę dla 
biednej dziatwy szkolnej.

Bzie w Pszczyńskiem. (P o ż a r). W tych dniach 
wybuchł pożar w zabudowaniu Borutowej Karoliny. 
Ogień zniszczył cały dom mieszkalny, stodołę oraz 
chlewy drewniane. W budynku nikt nie mieszkał. W 
akcji ratunkowej brała udział straż pożarna. Są poszla­
ki, że ogień podłożono.

Z Rybnickiego.
Rybnik. (Z s ądu) .  Robotnik Franciszek Skupień 

z Rybnika włamał się dwa razy do chlewika, będącego 
własnością p. Polaka. Sąd skazał oskarżonego na 3 
miesiące więzienia. Skupień ma jednak szczęście, gdyż 
karę umorzono na mocy amnestji., — Gorzej powiodło 
się Fr. Markowi z Turzy, który skradł fuzję myśliw­
ską. Sąd skazał Marka na 6 miesięcy więzienia.

— ( S m u t n y  w y p a d e k ) .  Źcna majstra malar­
skiego Chrostka w  Rybniku stała nad otwartą trumną 
swej gospodyni śp. Mandryszowej. Chrostkowa prze­
jęła się tak bardzo wskutek patrzenia na trupa, że zo­
stała tknięta paraliżem.

Żory w Rybnickiem. ( P o ż a r  m i e s z k a  ni  a). 
W mieszkaniu właścicielki oberży Nowakowej wybuchł 
pożar. Ogień powstał wskutek wypadających węgli z 
pieca. Na szczęście zdołano go wkrótce ugasić, zanim 
przybrał większe rozmiary. Szkody są nieznaczne.

Pszów w Rybnickiem. (Z ż y c i a  K o ł a  d r a m a ­
t y c z n e g o  T. C. L.). W niedzielę, dnia 9 grudnia od­
było się zebranie Koła dramatycznego. Oprócz omó­
wienia bieżących spraw i sprawozdania kasowego z 
ostatniego przedstawienia teatralnego, uskuteczniono 
dodatkowo wybór zastępcy prezesa i zastępcy reżyse- < 
ra. Na stanowiska te wybrano urzędnika kolejowego p. 
Franciszka Moskwę \ nauczyciela p. Bolesława Tyca. 
Po ukończeniu zebrania urządzono „mikołajówkę" 
podczas ktęrej bawili się członkowie oraz goście wy- 
śmienifie. Oczywiście, że członków Koła odwiedził
„św. Mikołaj".

Pstrążna w Rybnickiem. ( W i ę c e j  e n e r g i i ) .  W 
ubiegły piątek odbyła się wizytacja Stowarzyszenia 
młodzieży przez prezesa okręgu. Stwierdzono z ubo­
lewaniem, że Stowarzyszenie coraz bardziej upada i 
liczy zaledwie 22 członków. Pod adresem naszej mło­
dzieży kierujemy apel, by garnęła się do stowarzysze­
nia, które daje im godziwą rozrywkę i działa uszlachet­
niająco, chroniąc przed dostaniem się pod złe wpływy, 
które pozostawiają ujemne ślady na całe życie, a nieje­
dnokrotnie niewinnych i z natury uczciwych ludzi 
wprowadzają w nieszczęście i występki. Mamy też 
nadzieję, że miejscowe czynniki, powołane do prowa­
dzenia młodzieży w duchu chrześcijańskim, rozwiną 
energiczną działalność w kierunku, zjednywania mło­
dzieży dla stowarzyszenia.

Giełda pieniężna i zbożowa. ’
W  Katowicach ptaco-no w dniu 12 grudnia: za 100 zło- j

tych 46,97 rnarek niem ieek.; za 100 m arek niemieckich 212,90 ( 
zło tych ; 1 dolar am erykańsk i 8,91 zło tych ; 100 franków  
szw ajcarskich  172 złotych.

W arszawska giełda pieniężna
w dniu 12 grudnia 1928 r.

P łacono; za 100 franków  francuskich 34,75 zło tych; za 
100 franków  szw ajcarskich  171,32 zło tych ; za 100 szylingów
austriackich 121 32.

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 12 grudnia 1928 r. /

Żyto 34,00—34,50. P szenica 45,00— 45,50. Jęczm ień b ro ­
w arow y 35,00—35,50. Jęczm ień na przem iał 32—33. Owies 
34,50—35,00. M ąka pszeniczna 27,00 28,00. M ąka żytnia 
49,00—50,00.

Przyszowice w Rybnickiem. (S p r a w y r o 1 n i- 
c z e). Na grudniowem zebraniu kółka rolniczego refe­
rował nauczyciel szkoły rolniczej p. Hajduk z Rybni­
ka o zimowem żywieniu krów mlecznych. Referent 
radził zająć się łąkami, których dotąd nie odwodniono, 
przeto nie mogą wydać dostatecznej ilości siana na 
czas zimowego żywienia. Podniesienie wydajności 
mleka przy obecnym stanie rzeczy nie będzie osiągnię­
te. Po odwodnieniu, łąki zasilone nawozami pomocni- 
czemi lub też gnojówką względnie kompostem, wyda­
dzą plon zadowalniający, podnosząc zbiory liściowe i 
jakościowo. Poruszona była również sprawa uprawy 
mechanicznej. Na zebraniu było obecnych 22 rolników. 
Przewodniczył rolnik Jan Wilczek.

Z r a r n o g ń r s & ie f s .
Tarn. Góry. ( Z e b r a n i e  p o w i a t o w e  k ó ­

ł e k  r o l n i c z y c h ) .  Na ostatniem  kw artalnem  ze­
braniu powiatow em  przedstaw icieli Kółek Rolni­
czych zastąpionych było 9 kółek, w  tem  now outw o­
rzone kółka w  Reptach Nowych i Jędrysku. Gmina 
Rcpty S tare  w ysła ła  jednego delegata. Kierownik 
szkoły w ygłosił w ykład  o zimowem żywieniu by ­
dła. W ykład w yw ołał dyskusję. Przem aw iali rol­
nicy Szeja z Sowie, Kalinowski i Anioł z Jędryska 
oraz Ślązak z Opatowie. W  wolnych głosach za­
brał głos przew odniczący kółka w  Radzionkowie 
gospodarz Franiel.

— ( N o w e  s z k o ł y  d o k s z t a ł c a j ą c e ) .  W y­
dział Pow iatow y w  Tarn. G órach uchwalił utw o­
rzenie następujących wiejskich szkół dokształcają­
cych dla Kozłowej G óry w  Kozłowej Górze, dla R a­
dzionkowa i Rojcy w  Radzionkowie, dla O rzecha w 
Orzechu, dla Nakła w  Nakle, dla Bobrownik i Rud­
nych P iekar w  Bobrownikach, dla Suchej G óry w 
Suchej Górze, dla R ept St. w  R eptach St., dla Rept 
Nowych w  Reptach Nowych, dla Opatowie w  Opa- 
towicach i dla Tarnow ie St. w  Tarnow icach S ta­
rych.

1 Lnbliniec&ego.
Lubliniec. ( G ł o s  r z e m i e ś l n i k a  w s p r a ­

w a c h  p o d  a t k o w y  ch). W pbiegłą niedzielę odby­
ło się w Katowicach zebranie zastępców cechów rze­
mieślniczych. Jednym z głównych punktów obrad była 
sprawa płacenia podatków. Niedawno w przedłożoriVm 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej memoriale przez 
delegację -związku cechów wymieniono, jako nader pa­
lącą sprawę właśnie sprawę podatków. Jest to do­
wód. że rzemieślnicy uginają się pod ciężarem podat­
kowym. Główną zaś bolączką ze zakresu podatkowe­
go,'jest podatek obroto\vy, który wymierzają komisje 
szacunkowe. Niestety komisje te nie składają się z fa­
chowców. Wystarczy, jeśli wskażemy, że kowala sza­
cuje kupiec,- stolarz kraiwea i odrotnie. Z tego powodu 
wymiary podatkowe nie mogą być sprawiedliwe. To : 
też stan rzemieślniczy ugina się pod niezmiernym cię­
żarem podatkowym, a wielu majstrom rzemieślniczym 
grozi nawet ruina. Przedewszystkiem rzemieślników 
nie powinny szacować osoby, znajdujące się poza rze­
miosłem. Na ten ważny szczegół powinni zważać na­
czelnicy Urzędów Skarbowych. Komisje szacunkowe 
nalepy zestawić wedle zawodu, aby ich członkowie 
byli rzeczoznawcami. Obecnie w wielu miejscowo­
ściach odbywają się zebrania, na których wiecownicy 
należący -do stanu średniego, a więc rzemieślnicy i 
drobni kupcy, domagają się zmiany naszego systemu 
podatkowego. Należy się spodziewać, że usiłowania te 
odniosą pożądany skutek.

Zielona w Lublinieckiem. (Z p o s i e d z e n i a  k ó ł ­
k a  r o 1 n i c z e g o). Tutejsze kółko rolnicze rozwija 
się znakomicie pod kierownictwem gospodarza Jana 
Kalinowskiego zamieszkałego na kolonji. Zebrania 
urządzane są częściej, ostatnie z udziałem referenta 
odbyło się na początku grudnia. Poruszona była spra­
wa żywienia i pielęgnacji inwentarza w porze zimo­
wej, sprawy nawodnienia i odwodnienia łąk i pól oraz 
sprawy wspólnego zakupu nawozów pomocniczych. 
Sprawami kółka rolniczego, zwłaszcza wykładami, in­
teresuje się również leśniczy p. Paweł Englisch, który 
bierze udział, w zebraniach i dyskusji. Miejsc, nauczy­
cielstwo zastępował Kazimierz Kolczyński z Zielonej. 
Do tutejszej gminy przynależą kolonie Miotek, Mo- 
krus, Dyrdy, Kuczów i kolonia Woźnicka.

Kalety w Lublinieckiem. (O z a k u p  r a d j a). Na 
ostatniem posiedzeniu koła Z. O. K. Z. uchwalono zwró­
cić się do starosty p. dr. Zaleskiego, by wolną posadę 

1 lekarza fabrycznego obsadzono Polakiem, thętnym do 
prący narodowej. Przy omawianiu spraw gminnych 
wytykano szereg niedomagam Uchwalono zwrócić się 
do Rady gminnej, by zakupione przez gminę radjo 
umieścić w szkole, gdzieby mogła zeń korzystać cała 
ludność.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( R o z s z e r z e n i e  s i e c i  a u t o b u ­

s o w e  j). Sieć ruchu autobusow ego w  pow. Cie­
szyńskim  powiększona będzie w  najbliższych kilku 
tygodniach jeszcze o jedną linję, m ianowicie Cie­
szyn—Skoczów —Brenna, a nadto częstszy  będzie 
kurs autobusów na linjach Cieszyn—W isła, Cie­
szyn—Ustroń, Cieszyn—Pruchna i Cieszyn—Ze­
brzydow ice, przez podjęcie ruchu autobusow ego na 
tych linjach przez jednego jeszcze przedsiębiorcę.

1 cale) Polski.
' f .

Ś. p. Idzi Świtała.
Donoszą z Bydgoszczy, że zm arł tu jeden z go­

rących patrjotów  i społecznych działaczy iekarz- 
dentysta, śp. Idzi Św itała.

Zm arły pochodził z powiatu ostrow skiego. Stu- 
dja uniw ersyteckie odbył w  Berlinie, Gryfji i W ro ­
cławiu. Pośw ięcał się poza swoim zawodem  p ra ­
cy dziennikarskiej, a przed kilkunastu laty  byi po­
słem do sejmu pruskiego.

Kraków. ( N a p a d  na  p o c i ą g ) .  Kilku bandytów 
napadło na pociąg towarowy między Węgrzcami a 
Podłężem. Gdy konduktor, eksportujący pociąg, 
wszczął alarm, bandyci ściągnęli go z wagonu i ciężko 
poranili nożami. Zawiadomiona o napadzie policja 
wszczęła pościg.

Lwów.' (D y ■( t ę r y t k r t a n i ) .  Urzędy sanitarno 
sygnalizują wzmożenie się licznych zachorowań dzieci 
na dyfteryt krtani. Od dnia 1 września do dziś zgło­
szono 58 chorych, z których 8 zmarło.

Rodom. ( S a m o b ó j s t w o  p r e z e s a  t o  w  ?- 
r z y s t w a  p o ż y c z k o w e g o ) .  W mieszkaniu w ła­
sne m w Radomiu, pozbawił się życia wystrzałem z re­
wolweru Wacław Dembowski, prezes dyrekcji Towa­
rzystwa Kredytowego w Radomiu, członek zarządu 
pierwszej spółki garbarskiej „Nowość". Przyczyną sa­
mobójstwa był silny rozstrój nerwowy, spowodowany 
długą i ciężką chorobą nerwową.

Chodorów. ( S k a r b  w  w a l ą c e j  s i ę  c h a ­
c ie ) . W c wsi Załośce pod Chodorowem. zmarł 
przed kilku la ty  gospodarz, Stefan Jasielnicki, o k tó ­
rym  mówiono, że posiada wielki m ajątek, głównie 
w  banknotach i złocie. Tym czasem  po śmierci po­
zostaw ił dzieciom tylko s ta rą  chałupę z niewielkim 
ogrodem. Synow ie szukali bezskutecznie skarbu 
procesowali się m iędzy sobą, aż w reszcie dwaj z 
nich wyjechali do Ameryki. W  kraju pozostał z 
braci tylko Jan Jasielnicki, k tó ry  tak zubożał, że 
nie stać go było naw et na napraw ę chaty, chylące; 
się tak ku upadkowi, że groziło to katastrofą. Wójt 
m iejscow y zażądał od Jasielniekiego nanrawienia 
chaty, względnie w yprow adzenia się. Zmuszony 
koniecznością w ziął się Jasielnicki do roboty. P rz \ 
w ym ianie podw aliny zauw ażył dość dużą żelazne 
skrzynkę. Zaciekaw iony zaniósł ją do domu, gdzie 
po otw arciu okazało się. że była napełniona pienie 
dzmi. Odnaleziony skarb  ojcowski nie przedstaw i - 
dziś wielkiej w artości w skutek zmiany w aluty, po­
zwoli on jednakowoż, szczęśliwem u znalazcy na 
w ysw obodzenie się z biedy.

Slsislf Opolski.
Bytom. (W  s p r a w i e  z n i e s i e n i a  IV. k l a ­

s y  n a  n i e m .  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h ) .  Jak 
swego czasu donieśliśmy zarząd kolei niemieckiej 
przeprow adził ostatnio zmianę system u czterokla­
sow ego na dw uklasow y przez zniesienie k lasy 1. 
i IV., przycżem  z w agonów  IV. klasy porobione 
klasy III przez zalepienie czwórki kartkam i z napi­
sem III. W agony te m iały być w krótce przerobio­
ne na normalne w agony Iii klasy. Obecnie donoszą 
dzienniki niemieckie, że generalny agent reparacyj- 
ny P a rk er Gilbert i am erykańscy  członkow ie rady  
nadzorczej T ow arzystw a Niemieckich Kolei P ań ­
stw ow ych nie godzą się na przebudow ę w agonów  z 
powodu znacznych kosztów, wobec czego publicz­
ność niemiecka będzie nadal jeździć wagonam i IV 
klasy, płacąc za III.

Z dalszych stron.
Oslo. ( N a j s t a r s z y  c z ł o w i e k  w  E u r o -  

p i e). Niedawno podaliśmy wiek nader starego 
C zarnogórca jako jednego z najstarszych ludzi w 
Europie. Obecnie stw ierdzono, że najstarszy  czło­
wiek żyjący na kontynencie europejskim  m ieszka w 
Norwegii. Człowiekiem  tym jest 146 lat liczący 
Norweg. D rakenberg. Mając 111 lat w stąpił jeszcze 
raz w. zwiąłfcki małżeńskie, a ow dow iaw szy po 19 
latach, jako 130-letni starzec szukał kandydatki na 
żonę, ale żadnej chętnej nie znalazł-



Dziwne metody w Selmie Śląskim.
W e środę odbyło się posiedzenie Komisji Regula­

minowej Sejmu Śląskiego, na którym  ujawniony został 
niezwykły sojusz grupy Korfantego z Niemcami śląski­
mi, aby pozbawić mandatu posła dr. Rakowskiego z 
zemsty za opuszczenie szeregów p. Korfantego. Bez 
wiadomości i upoważnienia Sejmu przewodniczący ko­
misji, należący do grupy posła Korfantego, wysłał 
członka klubu niemieckiego, Mayera, do W arszaw y, 
aby tam zebrać dowody, że poseł dr. Rakowski często 
na Śląsku nieobecny, zamieszkuje w W arszawie. Po­
seł Mayer, pod nieobecność dra Rakowskiego i bez 
jego wiedzy, czynił poszukiwania w W arszawie u 
członków rodziny jego, a gdy to nie dało rezultatu, 
udał się do letniego mieszkania tegoż pod W arszaw ą 
i tam poszukiwał dowodów, badając miejscowych mie­
szkańców.

Wobec tego poseł dr. Rakowski składając dowody, 
że posiada mieszkanie w Katowicach tj. w granicach 
Śląska, złożył Komisji Sejmowej poniższe oświadcze­
nie:

„Posiadłość moja pod W arszaw ą jest od roku w y­
puszczona w dzierżawę. Jako nie zamieszkały tam, nie 
jestem zapisany na tamtejszą listę wyborców, a przy­
jeżdżam tam, o ile mi pozwalają na to moje zajęcia po­
selskie.

Poseł M ayer w roli szpicla, posunął swą śmiałość 
do tego, że badał mego stróża pałacowego, jak często 
przyjeżdżam, kto tam zamieszkuje, jakie mam docho­
dy z wypuszczeni? posiadłości tej w dzierżawę, a jakie 
z wypuszczenia w dzierżawę domu na pensjonat w le-

cie, gdzie będę spędzał święta, jakie są moje stosunki 
rodzinne, i czy regularnie wypłacam  mu pensję.

W obec tego, że Sejm nie uchwalił żadnego docho­
dzenia przeciwko mnie, ani Komisja Regulaminowa 
funkcjonująca, jako komisja zwyczajna, niema praw a 
ani w zyw ać świadków, ani udawać się na miejsce do­
chodzenia — gdyż praw o to przysługuje jedynie Komi­
sjom specjalnym, w tym celu przez Sejm zwołanym — 
zwracam  uwagę Komisji na to ciężkie wykroczenie 
przeciwko regulaminowi, oraz na nie licujące z godno­
ścią poselską wykonywania wywiadowczych funkcji 
przez członka Klubu Niemieckiego.

Wobec podobnego, naruszającego cześć poselską 
faktu, który rzuca cień na całą Komisję, żądam natych­
miastowego przerwania obrad Komisji aż do czasu, gdy 
Klub P. Str. Ch. D. porozumie się w tej sprawie z 
Marszałkiem co do powołania Komisji w  innym 
składzie.

Dodaję wreszcie, że przed posiedzeniem poseł 
Mayer dowiedziawszy się o mojem życzeniu zapozna­
nia się z aktami, przyniósł mi je. Gdy zaś odmówiwszy 
podania mu ręki, skierowałem go do kancelarii, aby tam 
akta oddał — aktów tych nie oddał i uniemożliwił mi 
zapoznania się z nieznaną mi sprawą. Żądam przede- 
iwszystkiem umożliwienia mi wglądu w akta sprawy, 
której zresżtą Sejm Komisji Regulaminowej wcale nie 
przekazy wał.“

Komisja regulaminowa przychyliła się do wniosku 
posła Rakowskiego i odroczyła dalsze obrady.

Ciekawem będzie, jakie stanowisko wobec tego 
zajmie M arszałek Sejmu i Sejm Śląski.

0 rzeczoznawców do komisji odszkodowań.
B e r l i n .  (PAT.) „Deutsche Allgemeine Zeitung“ 

w specjalnej notatce zapowiada, że Niemcy nie dadzą 
swej zgody na to, by członkowie komisji rzeczoznaw­
ców do spraw y odszkodowań mianowani bylj przez ko­
misję reparacyjną i by rzeczoznawcy amerykańscy 
również prżez komisję reparacyjną byli zaproszeni. 
Poza tern oświadcza „Deutsche Allgemeine Zeitung", że 
Niemcy w  dalszym ciągu stoją na stanowisku, że 
głównym punktem prac rzeczoznawców musi być 
stwierdzenie zdolności płatniczej Niemiec.

L o n d y n .  (PAT.) Koła rządowe podają, że po 
wymianie poglądów między zainteresowanymi rząda­
mi, przygotowano projekt odpowiedzi na notę nie­

miecką z 30 października w sprawie powołania specjal­
nej komisji, celem ostatecznego porozumienia się mo­
carstw  w kwestji odszkodowań wojennych. Rząd b ry­
tyjski zawiadomił rząd francuski o swej zgodzie na 
projekt odpowiedzi pod warunkiem, że projekt przy­
jęty zostanie przez wszystkie te mocarstwa, które po­
stanowiły w Genewie powołać rzeczoną komisję.

L u g a n o .  (PAT.) Wieczorem odbyła się pomię­
dzy ministrem Stresemannem i Briandem niemal dwu­
godzinna konferencja. Obaj mężowie stanu kontynuo­
wali rozpoczętą w niedzielę wymianę poglądów na 
ostateczne załatwienie kwestii niemieckich spłat od­
szkodowawczych, oraz poruszyli w głównych zary­
sach kwestję przedterminowego opróżnienia Nadrenji.

Wojna w Ameryce.
M o n t e v i d e o .  (PAT.) Stała komisja, rozpa­

trująca sprawę zatargu • pomiędzy Boliwią i Paragw a­
jem, w ręczyła przedstawicielowi Boliwji notę, doma­
gającą się, aby Boliwia zastosowała się do obowiąz­
ku oddawania stałej komisji rozjemczej wszelkich nie­
porozumień.

W i e d e ń .  (PAT.) Dzienniki donoszą z Nowego 
Jorku, że sytuacja w konflikcie pomiędzy Boliwią i 
Paragwajem  jest niezmieniona. Wiadomości o kontr­
ataku na port Nanuardy okazały się fałszywe. Port 
ten zajmują wojska Boliiwji. Ściągają tam obecnie

większe posiłki w  celu przeprowadzenia ewentualnego
kontrataku. Rząd Boliwji, który w senacie i w izbie 
otrzymał votum zaufania, w ydał amnestię dla w szyst­
kich więźniów politycznych, tak, że w szyscy dezerte­
rzy polityczni mogą obecnie w racać do ojczyzny. 
Wczoraj przedsięwzięto kroki pośrednictwa, tak, iż 
istnieje nadzieja, że spór ten zostanie pokojowo załat­
wiony. Szczególne znaczenie ma rezolucja konferencji 
panamerykańskiej. Kellog wyraził nadzieję, że kon­
ferencja panamerykadska w jak najszybszym czasie 
spór ten zlikwiduje.

Ostatnie telegramy.
O dznaczenie ks. G awliny.

K a t o w i c e .  (P A T .) Ojciec Święty zamianował 
swoim tajnym szambelanem ks. Józefa Gawlinę, na­
czelnego dyr. Katolickiej Agencji Prasowej, (K A P.) 
w Warszawie.

W znow ienie obrad Seimu polskiego.
W a r s z a w a .  (P A T .) Najbliższe pos edzenie 

Sejmu wyznaczone zostało na dzień 14-go grudnia 
fctr. tj. w piątek o godzinie 4-tej po południu.

O brad y  komisji budżetowej.
W a r s z a w a .  (P A T .) N a środowem  posiedze­

niu sejmowej komisji budżetowej uchwalono budżet 
M inisterstwa Pracy i Opieki Społecznej z nieznacz- 
nemi poprawkami na które rząd się zgodził.

Następnie przystąpiono do dyskusji naci budże­
tem Ministerstwa Rolnictwa. Poseł Rogucki (Ukrai­
niec) krytytynje politykę Rządu w sprawie l-olnictwa. 
Poseł Kiemik krytykuje pogląd M inistra Rolnictwa, 
co do opłacalności rolnictwa.

Poseł Taurogiński oświadcza, że sytuacja rolnict­
wa jest obecnie lepsza dzięki temu, że Rząd potra­
fił uzyskać dla rolnictw a stosunki międzynarodowe. 
Zasługą Rządu jest, że uczynił pewien wysiłek w 
kierunku uruchomienia kredytów melioracyjnych. 
Dalszą dyskusję odroczono 4 lo czwartku.

Operacja prezydenta M ościckiego.
K r a k ó w .  (PAT.) Prezydent Rzplitej poddał się 

we środę w lecznicy związkowej w Krakowie zabie­
gowi skruszenia kamieni w pęcherzu. Operacji doko­
nał docent U. J. dr. Pisarski. Stan pooperacyjny do­
stojnego pacjenta jest najzupełniej zadawalający i przy­
puszczać należy, że do 5 dni Pan Prezydent powróci 
<k> W arszawy,

Obrady budżetow e w  sejmie pruskim.
B e r  lirie  (Tel. w ł.) We środę rozpoczął sejm 

pruski obrady nad przyszłorocznym  budżetem. U za­
sadniał budżet m inister skarbu, Hoepker—Aschoff, 
który z całą oiwaętością przyznał, że położenie fi­
nansowe P rus nie jest pocieszające. Po mowie mi­
nistra da 'szą dyskusję odroczono.

P oczw órne m orderstwo robotnika polskiego.
M e t z .  (PA T .) Robotnik polak zastrzelił jedno 

ze swoich dzieci i ciężko ranił .drugie. Również, 
wystrzałami z rew olw eru ranił swoją kochankę i 
dwóch sąsiadów , poczem sam popełnił samobójstwo. 
Wszystkie cztery ofiary m ordu  zmarły.

„K unegundo! W  poczekalni pełno kurzu  na 
k rzesłach !"

„C zyż to m oja w ina, panie dok to rze , że P ań sk a  
p ra k ty k a  lek a rsk a  tak  slabp  idzie?"

W ybory do senatu gdańskiego.
G d a ń s k .  (PA T .) Stronnictwa obecnej koalicji 

sejmowej postanowiły, że wybory now ego senatu 
wolnego miasta t. zw. senatu „grona urzędników" 
odbędą się w dniu 13-go bm. N ow ow ybrani sena­
torowie pow ołani będą na lat 4-ry i rozpoczną urzę­
dowanie z dniem 1 styczna 1929 r.

intrygi nacjonalistów niemieckich.
B e r l i n .  (P A T .) O rgan lir. Westarpa „Kreuz- 

zeitung domaga się przerw ania rokow ań, p row adzo­
nych w Lugano przez m inistra Stresemanna i ro z ­
ważenia przez rząd niemiecki spraw y ewentualnego 
w ystąp;enia Niemiec z Ligi, która zaw o d ła  w szyst­
kie nadzieje zarów no w spraw ie rozbrojenia, jak i 
w  kwestjach czysto memieckich. „Kneuzzeitung", 
tw ierdzi, jednocześnie, że przyśpieszenie konferencji 
między ministrem Stresemannem i Chamberlainem, 
jest skutkiem rozm ów pomiędzy Stresemannem a 
G randim , które zaniepokoiły m inistra francuskiego i 
a gielskiego. Dzienn k w depeszy z Lugano tw ier­
dzi, że mocarstwa En tenty próbują różnych śro d ­
ków, ty  Stresemanna wciągnąć znow u w atmosferę 
locarneńską.

Polityczne wynurzenia kanclerza R zeszy.
B e r l i n .  (Tel. w ł.) Na dorocznym bankiecie 

prasy n emieckiej wygłosił kanclerz Mueller wielką 
mowę polityczną, w której poruszył najważniejsze za­
gadnienia polityki niemieckiej. Domagał się on n a­
tychmiastowego opróżnienia Nadrenji nietyle ze 
w zg’edu na Niemcy, ile z przyczyn m iędzynarodo­
wych" Wobec zawarcia układu w Locam o kwestja 
bezpieczeństwa Francji jest rozw iązana, niema więc 
pow odu okupowania Nadrenji.

Z wielkim naciskiem podkreślił kanderz, że w szy­
scy N em cy pragną połączenia Rzeszy z Austrją. Wo­
bec zasady sam ostanowienia narodów  nie powinien 
nikt sprzeriw iać połączenia, jeśli jeden naród  niem., 
mieszkający w .N iem czech i Austrji pragnie tego. Po- 
zatem, jak dow odził kanciarz, połączenie to nie sprze­
ciwia się postanowieniom traktatu wersalskiego.

Tajemnicza w izyta  Cziczerina w  Berlinie.
„Prager Tageblatt" donosi z Berlina, że w tych 

dniach bawił tam Cziczerin, który przeprowadził sze­
reg rozmów politycznych, między innemi z nowomia- 
nowanym ambasadorem niemieckim w Moskwie 
Dircksenem, oraz wybitnemi osobistościami politycz­
nemu Rozmowy p. Cziczerina bezwąłpienia dotyczyły 
również rosyjsko-niemieckiego traktatu handlowego, co 
do którego toczą się obecnie w Moskwie rokowania, 
natrafiając na wielkie trudności. Interesujące jest, że 
o odwiedzinach tych zupełnie przemilczano. Nie wyda* 
no komunikatu ani urzędowego, ani półurz^dowego, a 
w prasie brak jest jakichkolwiek wzmianek o pobycie 
p. Cziczerina.

Bojówka komunistyczna w C zechosłow acji.
P r a g a .  (PA T .) Jak donosi prasa, na Siowa- 

czyźnie w  Zaw adow ie odkryto tajnie wojskowo zo r­
ganizow aną i uzbrojoną bojówkę komunistyczną, 
składającą się z 30 członków. Bojówka »a od dłuż­
szego czasu niepokoiła tamtejszych mieszkańców, 
przeciwników part i komunistycznej.

Rząd jugosłowiański ustępuje.
W i e d e ń .  (PA T .) Według doniesień ż Zagrze­

li ia. jugosłowiański m inister oświaty G rol ośw iad­
czył dziennikarzom, że po załatwieniu spraKv bud­
żetu rząd poda się do dymisji. Następny rząd  roz- 
pisze nowe wybory.

W ybory w  Rumunii
B u k a r e s z t .  (Tel. wł.,) We środę odbywały 

się w całej Rumunji wybory do parlamentu. Wysta­
wiono następujące listy:

1. Partja chłopska, która utworzyła w spólną lj- 
stę z Niemcami, sjonisfami Siedm iogrodu i Bukowi­
ny i Ukraińcami. 2. Partja liberalna, która dotych­
czas była u steru rząd ó w . Połączyła się ona z ży­
dami dawnej Rumunji. 3. D robne grupy pod w odzą 
Jorgasa, 4) Węgrzy.

O prócz tych głównych list jest jeszcze 12 mniej­
szych, które n :e mają szans. Wybranych ma być 387 
posłów. Ta lista, która skupi na sobie 40 procent 
wszystkich oddanych głosów , otrzymuje według p ra ­
wa wyborczego połowę m andatów.

Dotychczas przebieg w yborów  nie został nigdzie 
zakłócony. U dział w yborców jest znaczny.

ZnQ .vu zaw alone domy.
L o n d y n .  (Tel. w ł.) Z Indji donoszą, że w 

m iescow ości A m ritsar zw alły  się dwa domy. Dzie­
sięć osób znalazło śmierć pod gruzam i.

Zbrojenia Ameryki.
P re z y d e n t S tan ó w  Z jednoczonych  Coolidge z a ­

żąd a ł od k o n g resu  uchw alen ia dodatkow ego  k re d y ­
tu  w  w ysokości 2.700.000 d o larów  dla ulepszenia 
m aszyn  dw óch łodzi podw odnych, o lbrzym ich  ro z ­
m iarów . k tó re  są  obecnie k o n stru o w an e  dla m a ry ­
n ark i w ojennej S tan ó w  Z jednoczonych. C zy  to  ma 
b y ć  dążność do ogran iczen ia  zb ro jeń ?

Krttkc-zwiezłowatg.
Na ziemi naszej żyje 2 i pół razu tyle ludzi o skórze, 

barwnej (żółtej, brunatnej i czarnej) oo ludzi białych.



Z całego świata.
Zafantowane woły ministra skarbu.

P rz e d  kilku dniam i z d a rz y ł się w  B u d ap eszc ie  nie­
z w y k ły  w y p ad e k . M ianow icie m in iste r fin an só w  k a ­
za ł n ie jako  sam  sobie z a fa n to w a ć  z p o w odu  d ługu p o ­
d a tk o w e g o .

A lek san d e r W e k e rle , k tó ry  n ie d aw n o  z o s ta ł w ę ­
g ie rsk im  m in is trem  finansów , p o siad a  w  K ondoros m a­
ją te k  ziem ski, k tó reg o  z a rz ą d  p o w ie rz y ł po sw ej no­
m inacji sw em u  sz w a g ro w i. J a k  w ięk szo ść  w ę g ie r ­
sk ich  w łaśc ic ie li dób r, nie sp ie szy ł się W e k e r le  z  ui­
szczen iem  p o d a tk ó w  i z a le g a ł ze  sum ą 17 ty s . pengo. 
G d y  W e k e r le  o b ją ł sw ój w y so k i u rząd , z a ję ły  go  s p ra ­
w y  m in is te rs tw a  ta k  d a lece , że  nie m ógł m y śleć  o 
sw oich  p ry w a tn y c h  tro sk a c h . G d y  m inął te rm in  w y ­
zn aczo n y , z jaw ił się  w  d o b rach  W e k e rle g o  eg z ek u to r  
p o d a tk o w y , k tó ry  z a fa n to w a ł o śm  w o łó w , ab y  p o k ry ć  
dług i m in istra .

C a ły  B u d a p e sz t śm ieje się ob ecn ie  z m in is tra  fin an ­
sów , na k tó reg o  m ają tku  d o k o n a ł egzekucji p o d a tk o w e j 
u rzędn ik , d z ia ła ją c y  w łaśn ie  —  w  im ieniu  m in is tra .

Pochyła wieża w Pizie.
Nareszcie podjęto roboty około ubezpieczenia po­

chyłej wieży w Pizie. Dość dawno już temu stwier­
dzono, że osobliwość pizańska od wieków corocznie 
pochyla się o jeden milimetr. Toby pozwoliło na istnie­
nie wieży jeszcze dwa stulecia, gdyby i tu nie stoso­
wała się zasada motus in fine velotior (ruch: pod ko­
niec przyśpiesza się). Do ratowania wieży przystą 
piła firma angielska, co w kołach architektów wło­
skich wywołało dość żywą niechęć. Włoskie minister 
stwo oświecenia usprawiedliwia się tem, że firma an­
gielska wyspecjalizowała się w tego rodzaju robotach, 
a pozatem posiada patent na specjalny sposób uma­
cniania zagrożonego gruntu przez wprowadzanie 
utrwalających materjałów, przedewszystkiem cementu. 
Przytem Anglicy pod eli.się  robót bezinteresownie, 
zarówno dla sławy, jak i dla rozgłosu i reklamy. 
Grunt w koło podstaw wieży zostanie wzmocniony 
systemem angielskim w promieniu 50 metrów.

Banda Harry Peel‘a.
„Wieczemiaja Moskwa" donosi o aresztowaniu 

członków bandy niejakiego Meleszkiewicza, który 
był przez dłuższy czas postrachem ludności przed­
mieść moskiewskich. Banda działa przeważnie w So­
kolnikach, dokonywując w biały dzień zbrojnych na­
padów na przechodniów. Przywódca bandy, 27-letni 
Meleszkiewicz, używał pseudonimu „Harry Peel“ . 
Pseudon'fnem bandyta ten podpisywał pokwitowania, 
które doręczał osobom obrabowanym. Za okazaniem 
tego pokwitowania bandyci zwalniali od powtórne­
go obrabow ana osoby, które przedtem trafiły już 
raz do ich rąk.

Aresztowanie członków bandy nastąpiło po dłuż­
szej walce między milicją sowiecką a bandytami. Je­
den z bandytów zginął w tej walce, a trzech urzęd­
ników rtflicji raniono.

Przytomny pilot.
Przed kilku dniami w Davos wydarzyła się ka­

tastrofa lotnicza, w której sześciu pasażerów samo­
lotu zawdzięcza cudowne ocalenie przytomności umy­
słu szwajcarskiego pilota Mittelholzera. W chwiii, 
gdy samolot pasażerski, pilotowany przez Mittel­
holzera na wysokości 3 tys. metrów przelatywał nad 
Davos, nagle motor zamilkł. Ciężki samolot z szyb­
kością 100 kilometrów na godzinę zaczął opadać na 
miasto. W krytycznym momencie planowania udało się 
Mittelholzerowi uderzyć lewem skrzydłem samolotu 
o znajdujący się na linji planowania budynek i w ten 
sposób zmniejszyć pęd. Dzięki takfemu rozwiązaniu, 
znajdujący się w samolocie pasażerowie wyszli z kata­
strofy z życiem'.

Diamenty na nawodnienie.
Jak już donosiliśmy, odkryto  niedaw no nowe, 

niesłychanie bogate pola diam entow e w  zatoce 
A leksandra w  Afryce.

Rząd południow o-afrykański otacza te pola 
najw iększą tajemnicą. Tylko 60 robotników  — sa ­
mi biali ludzie, ani jednego m urzyna — pracuje na 
tej przestrzeni, otoczonej w ysokim  zasiekiem  z dru­
tu kolczastego. Nikomu nie wolno przekroczyć te ­
go drutu tak, jak żadnem u z robotników  nie wolno 
się oddalić poza jego obręb przed upływ em  czasu, 
określonego kontraktem . Nie wolno im rów nież 
używ ać alkoholu.

Obecnie w yłoniła się kw estia, jaki użytek zrobi 
się z olbrzym ich dochodów, k tóre przyniosą w y ­
dobyte diam enty. P rezyden t Unji południow o-afry- 
kańskiej ośw iadczył, że skarby  w ydobyte z ziemi, 
powinne tejże ziemi przynieść korzyść. Południo­
w a Afryka jest krajem  cierpiącym  najbardziej 
skutkiem  braku w ody. P rzez  szereg  m iesięcy 
w szystk ie strum ienia są wyschnięte^ a w  okresie 
deszczu zamieniają się na niebezpieczne potoki 
wody.

Dochody, pochodzące z diam entów, będą w o­
bec tego przeznaczone do odpowiedniego naw odnie­
nia kraju, a przedew szystkiem  T ransw alu  i Caplan- 
du, oraz na uregulowanie rzek Oranje i Val.

Duch 16-letnlej dziewczyny jako świadek!
Dr. Achill Borquis, jest „laureatem uniwersytetu 

nauk w Nowym Jorku". Z zawodu medjum przy­
woływał kilkakrotnie ducha zmarłej w r. 1915 panry 
Jeannine Rispand. Czynił to na życzenia ciotki zmar­
łej 16-letniej dziewczyny. Jeannine’a zjawiła się isto­
tnie, uściskała ciotkę, zbliżyła się do kwiatów w wa­
zonie, aby delektować się ich wonią, uprosiła rodzi­
ców i siostry, ażeby ją pieścili. Bardzo chętnie speł­
niała życzenia krewnych.

Dr. Borquis w interesie nauki a zapewne także 
w interesie własnym, z taktem powyższym zaznajomił 
szerszą publiczność, wydając o fenomenie obszerną 
broszurę, gdzie przytacza szczegółowo rozmowę 
z rodziną.

Opubl ikowaniem rozmowy czuła się dotkniętą 
oiołka zmarłej Jeannine i pozwała go przed sąd.

Sędzia po wysłuchaniu obu stron, zupełnie zgo­
dnych w zeznaniach co do zjawienia się ducha, orzekł, 
że wyroku wydać nie może zanim nie wysłucha ze­
znań... samego ducha. Zmarła ma się więc zjawić oso­
biście przed trybunałem. Proces odroczono. Ocze­
kuje się z wielką ciekawością posiedzenia trybunału. 
Czy Jeannine’a stawi się jako świadek?

S P O I  I
Komunikat sportowy.

KS. „Orzeł" W elnowiec podaje do wiadomości, że w so­
botę, dnia 15 grudnia o godz. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu 
p. Mondrego zebranie konstytucyjne oddziału kolarskiego. 
Członków dawniejszego klubu cyklistów Weinowiec, oraz in­
teresentów zarząd uprasza o liczne przybycie.

Sprawy towarzystw.
Król. Huta. Tow. gimn. „Sokół" I. urządza swe miesięcz­

ne zebranie w sobotę, .dnia 15 grudnia o godz. 7,30 wieczo­
rem w salce Z. Z. P . przy  ul. Marsz. Piłsudskiego 3.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Program radiowy
Piątek, dnia 14 grudnia 1928 r.

Katowice, faia 423 m.: 15 45 Komunikaty Zrzeszeń Gosp — 15.96
Piy ty  gramofonowe — 16.50 Komunikaty Tow. Tatrzańskiego — 
17 10 W ykład historii Polski — 17.35 Żywioły wschodnie na zie- 
miast polskich (odczyt z Krakowa) — 18.00 Koncert z W arszawy
— 19.00 Rozmaitości — 19.20 Komunikat sportowy — 19.30 Piękno 
Renesansu na le pejsażu włoskiego, cześć II (odczyt) — 19.56 Sy­
gnał czasu z W arszaw y — 20.00 Komunikat rolniczy z W arszaw y
— 20.15 Koncert z Filharmonii warszawskiej — 22.00 P a t i ko­
munikaty — 22.30 Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

W arszawa, fala 1.111 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał — 15.00 Ko­
munikaty — 15.20 Przegląd książek — 15.45 Aktualia — 16.00 P ły­
ty  gramofonowe — 17.10 Malarstwo holenderskie — 17.35 Odczyt 
z Krakowa — 18.00 Audycja pamięci Amundsena — 19.00 Rozmai­
tości — 19.30 Odczyt — 20.00 Komunikaty i giełda — 20.15 Kon­
cert.

Kraków-, fala 566 m.: 11.00 Sygnał czasu, hejnał — 12.00 P ły ty  gra­
mofonowe — 15.00 Komunikaty — 16.50 Komunikat Tow. Ta-
rzańskiego — 17.10 Przegląd geograficzno-gospodarczy — 17.35
Odczyt — 18.00 Koncert — 19.00 Rozmaitości — 19.20 Komunikat 
sportowy — 19.30 Przegląd radiowy.

Poznań, fala 344.8 m.: 13.00 Sygnał czasu i p łyty gramofonowe —
14.00 Giełda i P a t — 17.35 Szachy — 18.00 Koncert — 19.00 Rze­
czy ciekawe — 19.25 Odczyt szkolny — 19.50 Lekcja angielskiego
— 20.15 Koncert — 22.00 Nadprogram — 22.40 Muzyka taneczna. 

Wrocław, fala 322.6 m.:
Gliwice, fala 250 m.: 16.30 Muzyka — 18.15 Odczyt — 20.15 — Pie­

śni Schuberta — 21.15 W ieczór Blumera.
Berlin, fala 488.9 m.: 15.30 Kultura towarzyska (odczyt) — 16.00

W śród książek t— 16.30 Koncert — 18.45 Koncert — 19.30 Odczyt
— 20.00 Muzylta — 21.30 Koncert mandolinistów.

Teatr Polski w Katowicach.
Domek trzech dziewczyn.

D y re k c ja  te a tru  w z n o w iła  o p e re tk ę  S ch u b e r to w - 
ską, „D om ek  trze ch  d z iew czy n " . -W znow iła  ją w  tej 
sam ej o p raw ie , co  p rz e sz łe g o  roku , z ty m i sam y m i so- 
listnm i, ani lepiej, an i go rze j. W ięc  iw p artji ty tu ło w e j 
zo b aczy liśm y  znow u  p. M illera, a r ty s tę , k tó re g o  n ie ­
s te ty  rza d k o  z b y t w idz im y  na scen ie . A szkoda! B o 
te  siły , k tó re  nam  d y re k c ja  z p o śró d  te n o ró w  s ta ły c h  
w  ty m  se zo n ie / da ła , nie za s tę p u ją  w a lo ra m i sw ym i 
k unsz tu  śp ie w a c z e g o  i a r ty z m u , jak im  ro zp o rz ą d z a  
p. M iller. U w y d a tn ia ją  się on e  w  c a łe j p e łn i w  roli 
S ch u b erta , ujętej n iezw y k le  tra fn ie  p o d  k aż d y m  w z g lę ­
dem .

G łó w n ą  p a r tję  ty tu ło w ą  śp ie w a ła  znow u p. Zuno- 
w a , ró w n ie  słabo , jak  w  p rz e sz ły m  sezonie . C hociaż  
p. Z unow a w y s tu d io w a ła  sum iennie pod  w zg lędem  
m u zy czn y m  sw ą  p a rtję , to  je d n ak  an i g ło sem , an i a p a ­
ry c ją  nie b y ła  w  s tan ie  p rz e k o n a ć  o  sw y c h  k w alifik a ­
cjach d o  c z o ło w y c h  p a r ty j . P . Z o n er b y ł w  m iarę  
d o w cip n y  i un iknął ty m  raz em  n ieb ezp ieczn eg o  za p u ­
szczan ia  się w  d z ied z in ę  w o k a ln ą , p rz e z  c o  p o sta ć , 
s tw o rz o n a  p rz e z  niego, o d  p o czą tk u  d o  k o ń ca  s ta ła  na 
w y so k im  poziom ie.

D odatn ie  w ra ż e n ie  ca ło śc i, p su ły  ty lk o  e fek ty  
św ie tln e . W o b e c  teg o , że jak  d y re k c ja  zap o w iad a , 
sp ra w io n o  k o sz to w n e  i n o w o czesn e  a p a ra ty , d z iw ić  
s ię  n a leż y  g w a łto w n e m u  zap ad an iu  w iec zo ru  n a  k o ­
lo r . . .  z ie lony . O d n o w o c z e sn y c h  a p a ra tó w  w y m a g a ć  
m ożna  z łu d zen ia  p ra w d y . R ó w n ie ż  n o w y  h o ry z o n t ro ­
bi już te ra z  w ra ż e n ie  s ta re g o , p o m a rsz cz o n eg o  p łó tn a . 
M oże d y re k c ja  z w ró c i n a  te  b ra k i u w ag ę  i p o s ta ra  
się o ich u su n ięc ie?

P u b liczn o ść , za p e łn ia ją c a  w id o w n ię  po  b rze g i, ż y ­
w o  o k la sk iw a ła  p iękne  m elodie sz u b erto w sk ie .

C. Z.
R E P E R T U A R .

Czwartek, dnia 13 bm. „Szklana Góra" po południu 3,30.
Czwartek, dnia 13 bm. „Aida" gościnny występ J. Wo­

lińskiego.
Sobota dnia 15 bm. „W yzwolenie" po południu 3,30.
Sobota, dnia 15 bm. „Domek trzech dziewcząt" wiecz.
Niedziela, dnia 16 bm. „Szklana góra" po połud. 3,30,
Niedziela, dnia 16 bm. „Manon" wieczorem.

T eatr P olsk i na prowincji.
Piątek, dnia 14 bm. „Faust" w Bytomiu.
Piątek, dnia 14 bm. „W yzwolenie" w Cieszynie.

Zegarek zt.— ty lk o  z a  —
5 8 4  gr.

/ a s  Płaski zegarek szwajcarski na listowne 
zamówienie wysyłamy za zaliczeniem. 
M. P o s n a r ts k l  — W a rs z a w a ,

iN ow y Świat 12 S. 2 sztuki 11.40: 
J3 sztuki 16.80; 4 sztuki 22.10. W lep­

szym gatunku 7.50, 950. Firmy 
„Urbana* płaski jak nóż w  lep 

g a i zł. 15.45 i 17 45. Anker znanej marki „Moser* 
żt. 18.50, 20.50. I gat. wyregulowany do minuty 
z gwarancja zł. 24.50. Taki sam z ameryk. złota 
zł. 27.50. Damski lub męski na rękę zł. 14.95, 
w lep. g a i zł. 14.95. Budzik okrągły niklowy 
zł. 12.50, w lep. gat. zł. 14.50 i 16 50.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S, A.
K raków .

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
^  uwagę na firmę naszą.

Reumatyzm
N e rw o b ó le ,  l .c h la s ,  g o ś c ie c , b ó l  
g ło w y  i tym p o d o b n e  d o le g l iw o ś c i  
u s u w a  s s y b k o  i p e w n ie  o d  3 6  la t  
s n e n e  n a c ie r a n ie  pod nazwą

Ichtiomentol
liczne codziennie wpływające uznania i po 
dziękowania.

Ic h tio m e n to l  wszędzie do nabyci?. 

Skład wysyłkowy: 
L a b o r a t o r j u m  c h e m i c z n e  a p t e k i

Mra. S zy m o n a  E d e lm a n a  w S a m b o rz e

Rozpotoszedmisjcie nasz? gazetę!

Jełeli
cennego mojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole. zawdzięczam to je-

dvnie
MOLINHE.

Molina — chroni futra, 
dywany, odzież wełnia­
ną i t. p. od moli zna­
komicie i jest w ulepszo­
nym swym składzie naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom. 
Pachnie i nie plami. 

Do nabycia w każdej 
drogerji w paczkach po 

0,75 zł ' 1.25 zf.

!a r b o i i n e u m
prawdziwe żywiczne 
marki „Żubr" zabez­

pieczy radykalnie wasze 
budynki przed grzybem 
drzewnym Terebenthen 
S-ka Akc. Warszawa, 
Złota 62. Każdemu wy 
syłamy na żądanie opis 
darmo.

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ul. Dąbrowskiego 36. II.

SopSi miód pszczelny
najlepszej jakości, koloru złotawego z lipy i koni­
czyny wysyłam z własnej najwyższą nagrodą 
odznaczonej pasieki 5 kilową puszkę za zaliczką 
29,50 zł. w większych ilościach taniej. Ciekawe 
broszurki o miodzie bezpłatnie.

W irlora Ju ra y k o w o ,  p. Biskupic*
m U c f  d ,  powiat Poznański.

Posiadłość z stolarnia
w Krotoszynie w Poznańskiem, około 45 lat 
w mie scu. budynki w dobrym stanie, kuchnia 
i 6 pokoi zaraz są wolne, 6 warsztatów i na­
rzędzia stolarskie, 1 morga ogrodu z 45 drzewami 
owocowemi — posiadłość położona przy dwóch 
drogach, jest za cenę 35000 zł. zaraz do sprze­
dania. Zgłoszenia unrasza kupiec Respondek, 
Bytom (Beuthen OS.) Scharleyerstr. 44. lei.  1635.


